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j Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.
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Numer te le fonu : Now em iasto  8.

Adres telegr.: „Drwęca" Nowemiasto-Pomorze.
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W ob liczu  w yb o ró w  ! 
do Rad Miejskich.

Stoimy przed wyborami do Rad Miejskich na 
Pomorzu. Wybory nie bez słuszności zdobyły 
sobie miano „błyskawicznych”. Zarządzenie 
wyborów od ogłoszenia regulaminów wyborczych 
dzielił zaledwie dwudniowy czasokres. Za 
tak niesłychanym pośpiechem przemawiać mogą 
jedynie chyba cele polityczne obozu sanacyj­
nego, żeby tak jak w Sejmie l i c z b a  z a p a ­
n o w a ł a  n a d  r o z s ą d k i e  m. Tak zwana 
„metoda zaskoczenia“ zdobywa sobie w Polsce 
coraz szersze prawo bytu. Ulepsza się tylko 
„technika” zaskoczenia, a opierająca się już 
od lat kilku na wywieraniu nacisku, łapichłopstwie, 
inwigilacji, łamaniu charakterów i godności ludz­
kiej, wabieniu karjerami, nastawianiu jednych 
przeciw drugim, żeby w tej atmosferze stworzyć 
warunki do łowienia na wędkę sanacyjną 
„złotych rybek”. To wszystko robi się ze "spo­
łeczeństwem, o którem się mówi, iż ma zaufanie 
do tych, którzy tak postępują. Tempo wyborów jest 
błyskawiczne, ale błyskawica, lecąc szybko, 
oświeca może najbardziej jaskrawo całą nędzę 
systemu, dającego się utrzymać jedynie takie- 
mi metodami. Jeżeli te „piorunujące” wy­
bory mają być sprawdzianem zaufania społeczeń­
stwa, to dziwnie wiotkie muszą być mięśnie 
i dziwnie kruche ścięgna w tej „silnej” pięśei, 
którą potrząsa się nad głowami społe- I 
czeilstwa.

Przekonywują nas o tem inne zjawiska, choćby j 
przyfastrygowanie do sanacyjnego „Bloku“ I 
przymiotnika „narodowy“. Jest to oczywiście jj 
tylko sztuczka taktyczna. Dla nas narodowców j 
naród jest punktem wyjścia, zarówno na wewnątrz ( 
jak i na zewnątrz. Wierzymy w trwałość tego ; 
Jedynie, co jest zbudowane na pierwiastkach 
narodowych. Sanacja polityce narodowej 
przeciwstawiła politykę państwową, dlatego 
chociażby, żeby w niej mogło się znaleźć miejsce 
poczesne dla żydów i innego kołtunerstwa anty- 
narodowego i sanacyjnego. Pierwszy raz przy­
miotnik „narodowy” wykrztuszono wtedy, gdy 
chciano od społeczeństwa pieniędzy, w ostat­
niej pożyczce, teraz po raz drugi przykleja się 
go w połączeniu z „Blokiem” sanacyjnym jako 
wyborczą przynętę dla tych^ których 
innemi metodami nie zdołano kupić.

Stosowanie przymiotnika „narodowy” przez 
sanację odbiera mu wszelką treść, zrobiono 
z niego do niczego nieobowiązujący szyld de­
koracyjny „Bloku”. Zbyt też jaskrawo stoso- j 
wano ten „podbój moralny” w stosun- j 
ku do uczciwych w zasadzie ludzi, nakłaniając \ 
ich do figurowania na liście sanacyjnej. I 
Podkreślić jednak trzeba, że wielu, zwłaszcza z tak • 
zwanej inteligencji, uległo na zapas uczuciu 
bojaźni i pozwoliło sobie narzucić działanie, 
sprzeczne z sumieniem. Charakterystyczne dla 
naszych obecn. stosunków, że właśnie sporo iudzi, 
którzy ze względu na wykształcenie i pozycję 
społeczną powinni w większej mierze mieć 
poczucie odpowiedzialności za swoje czyny, 
wyzuło się z wszelkich wewnętrznych war­
tości, przedkładając ponad wszystko swój 
osobisty, bezpośredni, materjalny interes. ' 
W normalnych warunkach zajmowanie się pracą 
społeczną jest poświęceniem siebie na rzecz 
ogólnych interesów. Jeżeli ktoś na pracy 
społecznej dobrze wychodzi, to z góry nieo­
mal na „złote“ można ocenić, co warta jest ta 
jego praca, choćby wartość ta ujęta była w - - - 
koncesji na wyszynk, monopol, notarjat lub na per­
spektywę jakiejś innej, ciepłej posadki. Przy nasta­
wieniu tych pułapek wyborczych liczy sanacja na 
dezorjentację społeczeństwa, ale niewątpliwie się 
przeliczy, boć kradzież nazwy „narodo­
w y") jak i podsuwanie różnych „neutralnych” na­
zwisk pseudo-narodowców na listach sanacyjnych 
odkrywa jedynie całą bezsilność sanacji, 
która aż tak nahalnych musi się chwytać 
środków dla podtrzymania ośmioletniemi rządami 
nadszarpanego autorytetu.

Ogół jednakże obywateli miast pomorskich 
ma poczucie własnej godności i gotów jest 
upomnieć się o swoje prawa. Mieszczaństwo 
pomorskie, szczególnie silnie przywiązane do 
samorządu, wiernie trwa pod prawdziwie na­
rodowym sztandarem walki o jego niezawisłość 
o oszczędną i celową gospodarkę w miastach 
pomorskich. Czy mają te zadania w samorządach 
reprezentować ludzie, którzy sprzedali 
godność osobistą i zaprzegnęli się w jarzmo 
sanacyjne czy też niezależni obywatele, 
którzy nie nagięli karku przed brutalną 
siłą i nie lękając się szykan, czyści w su­
mieniu, wierni wyznawanej ideologji. z głę­
boką wiarą w naród zdążają do Wielkiej Polski, 
„depcząc podłość, fałsz i brud“? Na te py­
tania odpowiedzą wyborcy w miastach pomorskich 
w dniu 26 listopada. Żet.

Ausfrjacki szpieg członkiem  „elity”.
Lwowski „Dziennik Ludowy” donosi :
„W  powodzi obecnych odznaczeń kawalerem  

Krzyża Niepodległości został sławny na terenie 
lwowskim komisarz Kasy Chorych, J ó ze f Nadzieja. Wed­
le projektu nowej konstytucji tacy „kawalerzy“ mają być 
zaliczeni do elity n a rod u ... Gdy wiadomość tę wy­
czytaliśmy, nie chcieliśmy oczom uwierzyć. Czyżby rze­
czywiście ten sam Józef Nadzieja ? . . .

Wszak 1 maja rb. zapadł w Sądzie Najwyższym w y­
rok, stwierdzający, że ten sam Józef Nadzieja w cza­
sie wojny światowej nietylko nie wstąpił do leg jo - 
nów, mimo że należał wówczas do „Strzelca” w  
Rzeszowie, ale, zwolniony z wojska austrjacfaiego, 
dobrowolnie i za pieniądze podjął się pełnienia 
służby szpiegowskiej na rzecz sztabu austriackie­
go i służbę tę pełnił.

Ten wyrok najwyższej polskiej, instancji sądowej za­
padł 1-ge maja 1933 r. Ogłoszony był w prasie 
warszawskiej, krakowskiej i lwowskiej w pierw ­
szych dniach sierpnia rb. I mimo to otrzymał on 
odznaczenie za zasługi dla niepodległości? Mimo 
to uprzewilejowany członek elity ?

Jakto to mogło się stać ?
Nie można się przecież zasłaniać tem, że nie wiedzia­

no o tej „chlubnej” działalności p. Nadziei. Wszak 
wyrok Sądu Najwyższego jest aktem publicznym i doku­
mentem, dostatecznie ważnym, aby można było przejść nad 
nim do porządku dziennego.

A może mimo tego wyroku ? A może właśnie 
dlatego ? ! I

Twórca średniowiecznej włoskiej polityki, osła­
wiony Macchiavelli, powiedział, że kto chce 
rządzić samowładnie, nie może się opierać 
na ludziach cnotliwych, lecz musi się opie­
rać na kanaljaeh i bandytach.

Twierdzenia średniowiecznego polityka są 
ciągle jeszcze na czasie, zaznacza grudziądzki 
„Goniec Nadwiślański”.

Za zasługi dla kupiectwa żydowskiego
odznaczony został wysokim orderem  

„Polonia Restituta“.
„Monitor” z dnia 10 bm. drukuje na 21 stro­

nicach nazwiska tych, którzy odznaczeni zostali 
orderem „Odrodzenia Polski” i krzyżami zasługi. 
W spisie tym wymieniony jest także żyd Fajwel 
Liberman, odznaczony bronzowym krzyżem za „za­
sługi na polu organizacji drobnego kupiectwa ży­
dowskiego“.

Obchód ku czci św. S tanisław a  
Kostki w stolicy.

Warszawa. Dnia 13 listopada odbyła się w 
Warszawie w Teatrze Wielkim uroczysta akademja 
ku czci św. Stanisława Kostki, zorganizowana 
przez Koło Księży Prefektów Szkół Warszawskich. 
Akademję zaszczycili swoją obecnością JE. Ks. Bisk. 
Szlagowski i przedstawiciel Nunejatury.Uroczystość 
zapoczątkowałhymn narodowy,poczerń słowo wstęp- 
ne wygłosił ks. Węglewicz, prezes Warszawskiego 
Koła Księży Prefektów. O „roli świętych w roz­
woju duchowym Polski” mówił p. Ruszkowski, 
Następnie chóry Harfa i Surma pod dyr. W. Lach, 
mana oraz orkiestra Dyrekcji Tramwajów Miej­
skich pod dyr. L. Cymermana wykonały parę 
utworów Lachmana, Maszyńskiego i Noskowskie­
go. Na zakończenie młodzież szkół średnich wy­
konała utwór sceniczny Arta „Noc Błogosławiona”, 
odegrany bardzo starannie na tle pięknych de- 
koracyj.

Znów Pomorzanin,
syn lubawskiej ziem i,

z poważnego stanowiska urzędowego zwol­
niony bez emerytury po przeszło 12 łatach 
beznagannej służby. — Niech sobie to dobrze 
zważą ci Pomorzanie, którzy stoją za sanacją 

przy obecnych wyborach samorządowych!
Grudziądz. Wielką krzywdę wyrządzono p. 

lustratowi Izby Skarbowej w Grudziądzu, Szulcowi, 
rodakowi z powiatu lubawskiego, który 
zwolniony został ze stanowiska bez emerytury 
w wieku 35 lat.

P. Szulc od 12 przeszło lat był urzędnikiem 
skarbowym, do roku 1930 jako naczelnik" Urzędu 
Skarbowego w Chojnicach, a następnie na wyż- 
szem stanowisku w Izbie Skarbowej.

Przez cały ten okres nie udzielono mu 
żadnej nagany, nie wytoczono żadnej dyscy- 
pliniarki, a kwalifikacje przyznawano* mu 
zawsze bardzo dobre i dobre.*

P Szulc był też ochotnikiem w wojsku 
polskiem.

Na całem Pomorzu, zwłaszcza zaś wśród 
urzędników skarbowych, znany był jako sumien­
ny, gorliwy i uczciwy, a przedewszystkiem  
sprawiedliwy urzędnik.

Te wszystkie wysokie kwalifikacje 
p. Szulca jako urzędnika i obywatela 
zostały pominięte i zwolniono go, według 
urzędowego tłumaczenia, „dla dobra służby“.

Niech ci, którzy stoją i przy obecnych 
wyborach do Rad Miejskich za sanacją, 
pamiętają o tem, że oni przez to dają swą 
zgodę i na te wszystkie rugi swych bliższych 
ziomków.

Kto służy sanacji, niech nie sądzi 
się zbyt pewnym swego stanowiska.

Wraz z przeniesieniem p. Szulca w stan nie­
czynny zwolnieni zostali jeszcze naczelnik Wydziału 
Podatków Bezpośrednich, p. Krzewski, naczelnik 
Wydz. Akcyz i Monopoli Państw., p. Uszakowski, 
dotąd protegowany przez „samego“ prezesa 
p. Kossjora i wielki działacz „sanacyjny“ 
oraz kierownik oddziału w  Izb. Skarb. p. 
Drouet.

Wymienionym nic nie pomogło, że zaangażowali 
się w robocie „sanacyjnej” czyto przeróżnych 
„kół BBWR.” czy też nawet w  samym 
„Strzelcu”. Nie uratowała ich też subskrypcja 
„dobrowolnej pożyczki”. Kazano Im nawet pod­
pisywać listy wyborcze „Między - Narodo­
wego Bloku Gospodarczo - Społecznego“, 
niektórym nawet podobno kandydować na 
liście „sanacyjno - ukraińsko - żydowskiej“ 
do Rady Miejskiej. Nic to wszystko nie 
pomogło !

Zostali zwolnieni z miejsca, nawet bez 
praw do emerytury. Teraz naturalnie zwol­
nieni ze stanowisk urzędnicy, świadomi, że wyrzą­
dzono im wielką krzywdę, wycofują swoje jpod- 
pisy z listy „sanacyjnej”, a nawet zgłaszają 
gotowość kandydowania na listach „Obo­
zu Narodowego Obrony Samorządu“.

Odwołanie koncertu Paderewskiego 
w Ameryce.

Prasa nowojorska donosi, że tournee Pade­
rewskiego po Stanach Zjedn. w nadchodzącym 
sezonie zimowym zostało odwołane.

Według wiadomości, otrzymanych od sekre­
tarza Paderewskiego z Morges, Paderewski cierpi 
na ostry atak „neuritis”, który nie pozwala mu 
ćwiczyć.

Nikt nie zasłużył na nagrodę pokojową 
Nobla w r. bieżącym.

Oslo. Komitet Nagrody pokojowej Nobla po­
stanowił, że w roku bieżącym nagroda pokojowa 
Nobla nie będzie nikomu przyznana.



Niemcy przystępują do 
reform y ustroju Rzeszy.

Na początek zniesienie parlamentów 
krajów związkowych.

Berlin. „National Zeitung* donosi ze źródeł 
dobrze poinformowanych, że rząd Rzeszy przedłoży 
nowemu Reichstagowi ustawę o zniesieniu parla­
mentów' krajów związkowych. Ustawa ta jako 
posiadająca charakter ustawy, zmieniającej kon­
stytucję, wymaga większości J|2 głosów.

Zarządzenie min. Fricka, odraczające wybory 
do parlamentów krajowych, zostanie przez Reichs- 
tag zatwierdzone, W ten sposób zainicjowana 
będzie reforma ustroju Rzeszy.

Koniec obozów koncentracyjnych 
w Niemczech?

Amnestja dla skazańców politycznych.
Korespondent berliński Agencji Havasa z kół, zbli­

żonych do rządu, dowiaduje się, że kanclerz Hitler 
po ostatniem zwycięstwie wyborczem uważa dalszą 
walkę przeciwko znikomej liczbie swoich wrogów 
za zbyteczną.

Równocześnie ma nastąpić zniesienie obozów 
koncentracyjnych.
Zwolnienie więźniów politycznych z obozów 

koncentracyjnych w Niemczech.
Drezno. W ciągu piątku wypuszczono na 

wolność kilkudziesięciu więźniów' politycznych, 
internowanych w7 saksońskich obozach koncentra­
cyjnych.

Równocześnie ukazał się komunikat policji 
politycznej, oznajmiający, iż ze względu na walne 
zwycięstwo wyborcze z dnia 12 listopada zarzą­
dzone zostało uwrolnienie wszystkich osób, prze­
bywających wr „areszcie ochronnym za przestęp­
stwa polityczne”.

W obozach koncentracyjnych pozostaną tylko 
ci więźniowie, którym wytoczono dochodzenia 
o zbrodnie pospolite.
Hitlerowcy nie uznają Starego Testamentu.

Berlin. Związek religijny chrześcijan Niem­
ców' urządził wielką demonstrację na rzecz naro­
dowego socjalizmu, przyczem namiestnik miasta 
Berlina postawił kategoryczne żądanie, aby Stary 
Testament został wyłączony z nauki i wykładu 
religji oraz aby wszyscy pastorowie protestanccy, 
nie przyznający się do narodowego socjalizmu, zo­
stali wykluczeni z niemieckiego kościoła ewange­
lickiego.

Żydzi poza nawiasem prawa*
Pruski minister sprawiedliwości wydał zarzą­

dzenie, że sędziami przysięgłymi i ławnikami 
mogą być tylko osoby aryjskiego pochodzenia. 
Niearyjczyey i komuniści są zgóry wykluczeni od 
piastowania tych godności.

Połączenie Gdańska z Prusami 
Wschodniemi pierwszym  etapem  

rew izji granic.
Berlin. W kołach politycznych zwracają uwa­

gę na zwiększającą się niemal z każdym dniem 
niemiecką literaturą propagandową, poświęconą 
kwestji W. M. Gdańska. Ostatnio wydana została 
w Lipsku pt.: „Gospodarstwo narodowe III. Rzeszy” 
broszura, której autor, dr. Rudolf Eibert, pisze m. 
in., iż Gdańsk nie pragnie zupełnie zachowania 
swej samodzielności i niezależności. Zadaniem 
niemieckiej polityki zagranicznej jest wyzyskać 
wszystkie środki i drogi, aby najpierw połączyć 
W. M. Gdańsk z Prusami Wschodniemi i w ten 
sposób uczynić początek gruntowej rewizji granic 
na wschodzie^

Propaganda ta pozostaje w sprzeczności 
z oficjalną polityką rządu niemieckiego.

| Roosevelt dąży do inflacji.
Londyn, W związku z gwałtownym spadkiem 

7 dolara, który zdaje się wykraczać poza ramy, po­
żądane przez amerykańskie sfery gospodarcze 
i finansowe, nastąpiło przesilenie w rządzie ame­
rykańskim na stanowisku sekretarza finansów 
i jego zastępcy.

Zarówno sekretarz stanu finansów Woodin, 
jak i podsekretarz dla spraw finansowych Acheson 
podali się do dymisji. Dymisja Achesona została 
przyjęta, natomiast Woodin otrzymał dłuższy urlop 
wypoczynkowy.

Tymczasem kierownikiem, pełniącym obowiązki 
sekretarza finansów', mianowany został Morgenthau, 
który był dotąd prezesem urzędu odbudowy rol­
nictwa.

Nominacja ta komentowana jest jako zdecydo­
wane dążenie prezydenta Roosevelta do inflacji.

Nowy Jork. Według „New York Times” Stany 
Zjednoczone zakupiły zagranicą złota tylko za 
sumę 6 miłjonów dolarów.

Roosevelt w p row adza  
ogran iczen ia  dew izow e
wobec masowej ucieczki kapitałów.
Waszyngton, 17. 11. Wobec wzmagającej się 

ostatnio w zastraszającym stopniu ucieczki kapi­
tałów' ze Stanów Zjednoczonych, rząd amerykański 
został zmuszony do wydanią nadzwyczajnych za­
rządzeń.

M. in. od dnia dzisiejszego obowiązuje na gieł­
dzie nowojorskiej zakaz sprzedaży zagranicznych 
papierów wartościowych za dolary amerykańskie. 
Spodziewane jest również znaczne ograniczenie 
oraz zaostrzona kontrola transakcyj zagranicznych 
banków7 amerykańskich.

Plan inflacyjny Roosevelta.
Nowy Jork. „New York American” donosi

I z Waszyngtonu, że urząd skarbu chce zapłacić 
pożyczki rządowe, płatne w grudniu w wysokości 
1.002 miłjonów dolarów, przy pomocy nowej emisji 
i pieniądza papierowego.

Celem uspokojenia amerykańskiego świata 
finansowego zamierza ogłosić Roosevelt dalszy 
plan inflacyjny w wiełkiem oświadczeniu.

M łodzież w ęgierska demoluje 
składy żydowskie.

Budapeszt. Na ulicach Dobroczyna odbyła się 
demonstracja młodzieży akademickiej przeciwko 
żydom. Demonstranci wznosili okrzyki na cześć 
Hitlera. Gdy akademicy poczęli demolować składy 
żydowskie, policja rozpędziła demonstrantów przy 
użycia pałek gumowych.

Przyczyną demonstracji było podobno sprowo­
kowanie dwóch akademików przez pewnego han­
dlarza żydowskiego.

W. Srytanja zam knęła granice  
• Palestyny.

Londyn. Reuter donosi z Tel Awiw, iż bry­
tyjskie władze mandatowe zarządziły zamknięcie 
granic Palestyny wobec masowego napływu imi­
grantów żydowskich, nie posiadających urzędo­
wych zezwoleń na osiedlanie się w Palestynie.

Wszystkie stacje graniczne oraz szosy pilno­
wane są przez wzmocnione oddziały wojsk angiel­
skich i arabskich.

Każdy przybywający do Palestyny podróżny 
jest dokładnie badany. Na drogach samochody 
są zatrzymywane przez patrole wojskowe i pasa­
żerowie muszą wykazać się urzędowemi papierami.

Proces o krwawe rozruchy w Łodzi.
Łódź. W Łodzi toczy się obecnie rozprawa przeciwko 

organizatorom i przywódcom krwawych zajść w Łodzi w 
marcu rb. Podczas zajść tych prócz wielu cywilów odnio­
sło rany także 30 policjanów. Sytuację zdołano opanować 
dopiero po 4-godzinnej akcji policji w sile 14 oficerów, 300 
posterunkowych pieszych i 90 konnych.

Na ławie oskarżonych zasiadło 15 osób. Na rozprawę 
powołano 61 świadków.

Na grudzień!
Przypominamy z obowiązku dziennikar­
skiego, że można już odnowić prenumeratę

„ D r w ę c  y“
na następny miesiąc. Prosimy również 
o zjednywanie pismu naszemu nowych 
abonentów, tembardziej, że żyjemy w7 
okresie długich wieczorów, zatem więcej 
jest czasu do czytania.

Zarazem powiadamiamy Szan. Czytel­
ników', że doroczny kalendarz ilustro­
wany dodany będzie na Boże Naro­
dzenie.

Obiecanka, cacanka a głupiemu
radość.

Wyborcze „niebieskie migdały“ znów na 
widowni.

„Głos Chełmżyński” na powyższy temat opisuje, jak to 
sanacja buja społeczeństwo rozmaitemi obiecankami, oczy­
wiście w tyra celu, by otrzymać ich głosy. Oto, co rzeczone 
pismo podaje :

„Tow. Rzemieślników Samodzielnych zwołało dnia 5 bm. 
zebranie celem omawiania wyborów do rady miejskiej.

Przybył na nie również starosta toruński, p. B. Rogow­
ski, w asyście p. dr. Wyszkowskiego, przewodniczącego ko­
misji głównej wyborczej, p. dr. Stęplewskiego, prezesa Koła 
BBWR, i p. burin. Kurzętkowskiego, prezesa Związku Strze­
leckiego.

Poza właściwymi rzemieślnikami zaproszono także de­
legację Zw. Tow. Kupców Samodzielnych w osobach pp. 
Boi Wiśniewskiego i Kotewicza i reprezentanta robotni­
ków7 cukrowni p. Sukiennika. Razem obecnych było 24 osób.

Jako pierwszy zabrał głos p. dr. Stęplewski, który w 
przemówieniu swojem operował zwykłemi komunałami 
sanaeyjnemi.

Ciekawe były wywody p. star. B. Rogowskiego. On jako sta­
rosta, tak wywodził, stara tdę o rzemiosło, jak tylko może. Dziwi 
się jednemu — jak rzemieślnicy, którzy jedną ręką odbie­
rają pożyczki od rządu, drugą ręką zwalczają, stojąc 
w opozycji.

Niezrozumiałem było również dla mówcy pojęcie Obozu 
Nar. Obrony Samorządu.

Dal-j p. starosta przyrzekł, że dążyć będzie do tego, 
by zlikwidować w Chełmży bezrobocie, by w mieście 
naszem zakwitł dobrobyt. (A przez tyle lat pozwolono 
robotnikom przymierać z głodu? Przyp. Red.)

Z kolei p. starosta przeszedł do tego, co sfery rządowe 
zamierzają w interesie Chełmży przeprowadzić: osuszenie 
bagnistego Mlałkuszu, by zapobiec panującej w 
Chełmży malarji (?), utworzenie uniwersytetu (?) ze 
względu na plany przeniesienia tych uczelni do mniejszych 
miast, przeniesienie starostwa powiatowego z Torunia do 
Chełmży i wybudowanie domu dla emerytów. (I to wszy­
stko dopiero teraz, kiedy są wybory? Przecież siedem 
przeszło lat już rządzi sanacja! przyp. red.).
Jak to ładnie, jak to pięknie, dodaje rzeczone pismo, w Chełmży 
bezrobocia już nie będzie! Panie Starosto, jak jesteśmy panu 
wdzięzani, tylko powiedz nam jeszcze, ale to już bez 
osłonek, czy na to są pieniądze? Jeśli sprawa przedstawia 
się tak jak zwykle, że nasamprzód będziemy musieli się 
przygotować do dalszej zmiany w wypłacaniu zasił­
ków bezrobocia, inwalidzi i emeryci na obniżenie 
renty, kupcy i rzemieślnicy na podwyższenie podat­
ków, to ta wiadomość nas nie bardzo cieszy.

Powiada się, że pragniemy budować szkoły na Po­
morzu i także tu w Chełmży (uniwersytet?) zbiera 
się już nawet publiczne datki na ten cel.

Czy to nie bujanie? Przecież jesteśmy świadka­
mi, że szkoły na Pomorzu się likwiduje, dowód w  
Chełmży i w innych powiatach, na co więc budować 
dalsze Czy zbiera się może obecnie na szkoły bez­
wyznaniowa? Co do Miałkusza, to brawo, już czas o tem 
mówić, bo zima nadchodzi, a pracę rozpocząć można dopiero 
na wiosnę. Jednak jedno pan starosta zapomniał dodać, że 
prace na Miałkuazu się rozpoczną, skoro pieniądze będą, 
a że ich niema — to i my dobrze wiemy. „M alarja” (?) to 
już nie z Miałkusza nadchodzi, panie starosto, to wy­
nik przymusowego głodu najbiedniejszej masy, po­
zbawionej pracy i Chleba przez nieudolną gospodar­
kę sanacyjnych cudotwórców.

Tak, panie starosto, „obiecanki cacanki, a głupiemu 
radość“. Nie dziś już przychodzić z obiecankami tu 
na Pomorze, my chcemy pracy, a nie ochłapów ze 
stołu sanacyjnego. Takie jest nasze zdanie i przy wy­
borach do rady miejskiej oddamy swój głos na listę „Obóz 
Narodowy Obrony Samorządu”.”

Wierna przyrzeczeniu matki
" P O W I E Ś Ć .

Tymczasem zmienił się cały wygląd nieba. 
Twarz księżyca rozjaśniła się, ale strzępy i jakby 
podarte łachmany ceglastych chmur pędziły ku 
północy, gnane groźnym podmuchem burzy, zry­
wającej się gdzieś tak wysoko, że nie zakłócała 
parnej nieruchomości, w jaką zapadła atmosfera 
ziemskich nizin. Z zatrutych dżungli meksykań­
skiej zatoki, z gniazda palm i cyprysów zerwał 
się daleki orkan i leciał z szybkością błyskawicy, 
pędząc przed sobą stargane obłoki, jak zwiastu­
nów zniszczenia i grozy. — Już co chwila sine 
blaski rozdzierały niebo, zlewając je potokami 
płomieni, a od ołowianego wału obłoków na po­
łudniowo wschodnim nieboskłonie zalatywały prze­
ciągłe grzmoty odległych piorunów, świadczące, 
że elektryczne baterje nieba rozpoczęły już swe 
ognie. Nieokreślone przeczucie nieszczęścia, które 
od dni kilku uciskało piersi Ireny, wzmogło się ( 
ze zdwojoną mocą; zaczęła biec co sił w stronę sta- 1 
cji, położonej na skraju miasteczka, wstrząsając

się mimowoli strachem na widok dziwacznych 
ruchomych cieni, które olbrzymie drzewa słały 
na białą wstęgę gościńca.

Ulice były puste, a światła paliły się tylko na 
górnych piętrach domów. Wicher otrząsł kwie­
cie z drzew, wysadzonych wzdłuż drogi: światło
księżyca zaczęło blednąc i zgasło powoli, zaciem­
nione nadpędzającą czarną chmarą. Dozorca sta­
cji drzemał na swojem stanowisku; posługacz, spał 
na pace pod dachem szopy, a z kancelarji zala­
tywało chrapanie telegrafisty, głową opartego 
o stół. Irena wejrzała do pokoju; słyszała tykot 
zegara, ale nie mogła dostrzec wskazówek; nie 
wiedziała więc, jak długo trwała jej nieobecność. 
Czując się bardzo osamotniona i niespokojna, za­
mknęła za sobą drzwi poczekalni i usiadła, rada 
z towarzystwa burej kotki, ułożyła się i spała 
smacznie na drugiem krześle.

Burza zbliżała się stopniowo i upłynęła blisko 
godzina czasu, odkąd Irena schroniła się do po­
czekalni, kiedy otwarły się upusty nieba i deszcz 
zaczął siec o szyby okien, wpędzając wewnątrz 
prąd zimnego powietrza. Orkan zaczął szaleć 
z wściekłością, nie znającą żadnej zapory; pioruny 
huczały, wstrząsając ziemią, a błyskawice następo­
wały jedna po drugiej. Raz f -az siny, zygzako­

waty blask rozdzierał ciemności, a towarzyszył mu 
straszliwy grzmot. Nagle całe niebo stanęło w pło­
mieniach, a huk piorunu był tak ogłuszający, że 
Irena upadła na kolana i twarz ukryła w rękach. 
Deszcz lał potokami i powietrze nocy ochłodziło 
się, aż w końcu, gdy chmury wypłakały swoją 
wściekłość, a elektryczne baterje wypaliły się na 
zachodnim widnokręgu, ulewa zaczęła się zmniej­
szać ; miarowy i delikatny plusk deszczu, padają­
cego na dach, zmożył Irenę, która, klęcząc na 
ziemi zapadła w sen głęboki, z głową, opartą 
o krzesło.

Śniła, że przechadza się z ojcem i bratem po 
Aoskańśkich wzgórzach, okrytych płaszczem wi­
nogrona, a Bercio przytykał do jej spragnionych 
ust soczyste grono; kiedy naraz zbudził ją jakiś 
hałas pod oknem. Zerwała się i jęła nasłuchiwać.

— Niema osobowego pociągu aż do rana; tyl­
ko towarowy.

— A ten kiedy przychodzi ?
— Niedługo, już powinien być blisko. Ale 

nie zatrzymuje się na stacji, tylko idzie do stawu, 
skąd skręca do kolejowego mostu.

— A daleko most ?
— Kawałek drogi torem, zaraz za stawem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 20 listopada, 1933 i, 

also darzy k, 20 listopada, Poniedziałek, Feliksa.
2i listopada, Wtorek, Ofiarowanie N.M.P. 

Wschód słońca g. 7 —- 04 m. Zachód słońca g, 15 — 40 m. 
schód księżyca g, 11 — 58 m. Zachód księżyca g. 19 — 38 m.

O obronę w ierzyciela przed fikcyj­
ną sprzedażą nieruchomości.

^ »Dzienniku Ustaw” Nr. 84 ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, zmieniające ustawę 
z 15̂ 9 r. o umowach sprzedaży lub przyrzeczenia sprzedaży 
nieruchomości ziemskich na obszarze sądów apelacyjnych w 
Warszawie, Lublinie i WTilnie. Nowela ta ma na celu ochronę 
praw wierzyciela rolniczego, którego interesy, w razią wszczę­
cia przezeń kroków egzekucyjnych, narażane były często na 
szkodę wskutek fikcyjnych umów sprzedaży nieruchomości 

Zdarzało się bowiem niejednokrotnie, źe właściciele nie­
ruchomości ziemskich w woj. centralnych i wschodnich by 
udaremnić egzekucję tych nieruchomości, wchodzą w poro‘- 
zumienie z osobami trzeciemi, które wytaczają powództwo 
o uznanie rzekomej umowy sprzedaży majątku lub ]eao 
części za przenoszącą prawo własności, przyczem uzyskiwa­
no częstokroć zabezpieczenie powództwa przez wstrzymanie 
licytacji.

Aby temu zapobiec, rozporządzenie powyższe wprowadza 
zasadę, że postępowanie egzekucyjne i postępowanie, oparte 
aa ustawie z 1929 r., mogą się toczyć jednocześnie i w razie 
lezeh postępowanie egzekucyjne już się toczy, zabezpieczenie 
Dowództwa nastąpić może jedynie w tej formie, że na na­
bywcę z licytacji przechodzą prawa i obowiązki poprzednie­
go właściciela względem powoda Tym sposobem interesy 
powoda będą zabezpieczone, z jakoajmniejsza szkoda dla 
wierzyciela egzekucyjnego.

/ miastu•* , i a tu

Fingowany napad.
Nowemiasto. W ub. czwartek rano wyjechali samo­

chodem Szczepan Kłosowski i Alfons Nówek do Grudziądza 
otrzymawszy poprzednio od p. Jankowskiego nakwit okoto 5000 
zł celem odebrania tytoniu oraz od p. Olszewskiego kwotę 
300 zł na zakup piwa. W drodze zatrzymali samochód nie­
daleko leśniczówki Wąkop, niby z powodu „pany“, obudzili 
leśniczego, twierdząc, że zostali napadnięci przez dwóch meż-
n S ZD>’ ktŁ-fZy P<;d gro,źbą uż>'cia rewolwerów zrabowali im 
300 zł. Kłosowski udawał kopniętego w brzuch. Leśniczy 
zaalarmował policję. W toku dochodzeń stwierdzono, że cały 
napad powstał w umysłach K. i N. i przyznali się w końca 
do winy i wskazali, gdzie ukryli pieniądze jeszcze przed wy- 
jazdem. „Bohaterów” zamknięto w areszcie.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W ub. wtorek rozpatrywano sprawę 

sprzeniewierzenia pieniędzy na niekorzyść skarbu państwa 
przez Leśniaka Jana, wójta i sołtysa w Wawrowicach Osk 
tłumaczył się zgubieniem kwoty 1752,51 zł, lecz Sąd nie dał 
mu wiary i skazał go na rok więzienia z pozbawieniem praw7 
na trzy lata i na 500 zł grzywny. Oskarżony wniósł apelację

Walka sanacji o głosy robotnicze.
Niesłychane represje  przeciwko opornym. — Nowy  

zbawca robotników.
Lubawa. Rozgorzała u nas niesłychana walka przed­

wyborcza. Sanacja dokłada wszelkich starań, by wygrać 
wybory. Stosuje różne pogróżki względem opozycji 
a zwłaszcza zawzięty atak skierowała przeciw robotnikom. 
Jak wiadomo, robotn. z pod znaku N. P. R. postanowili iść 
do wzorów- z własną listą. Czołowym kandydatem miał 
byc Zapolski w gruncie rzeczy figura w rękach sanacji, 
jako urzędnik Kasy Chorych w dużym stopniu zależny. W 
czasie twmrzenia robotn. listy sanacja postawiła Żapcl- 
skiego na swej liście, rozumując, że robotnicy wszyscy beda 
głosować na „Blok“. Tymczasem Zapolski stracił do resz­
ty zaufanie po postawieniu go na liście sanacyjnei. 
Powiadomione władze N. P. R. zwołały zebranie i ustało 
no bez Zapolskiego listę robotn., którą 15 bm. złożono 
do Głównej Komisji Wyborczej. Zawrzało w sanac. kotle 
Juz na drugi dzień sanacja rozlepiła afisze, zwołując ogólno- 
robotnicze zebranie. J1 s

Jako nowy wódz“ i zbawca robotników wystąpił 
prof, muzyki Sem. Naucz., p. Grabowski, który w czasie 
obecnej agitacji kręci się, jak to mówią, jak mucha w ukropie.
Na zebranie stawiło się kilkadz. robotników. Dawniejszy orga­
nista, a obecny profesor wygłosił mówkę do robotników w któ- 
re j padały słowa „bracia robotnicy“. Nowy ten „przy­
jaciel” robotników zaczął zebranych przekonywać, 

n“I*ePieJ zrobią, gdy będą głosować za sanacją, 
a będzie mi dobrze (obiecanki, cacanki!). Rzucał gromy  
oburzenia na endeków, zapewniając, że nie nie zrobią 
dobrego dla robotników. Zaatakował „Drwęcę“, 
ze bałamuci, ludzi i nie należy jej wierzyć. Przed 
i Da zebraniu sanacja starała się nakłonić robotników do wy- 
colama złożonej już listy. Jednego z czołowych kandyda­
tów zdołała już do tego stopnia obałamucić, "źe ten oświad- 
czył gotowość wycofania listy rob. z okręgu, w którym kan­
dydował. Wobec tego, ze składający listę nie chciał wydać 
pełnomocnictwa, listy nie można było wycofać Wobec 
prawdopodobnego zrzeczenia się tego kandydata listę 
robotn. podoono unieważniono. v

Nie koniec tych usiłowań sanacji, zdążającej do 
pozyskania głosow robotn. Jak wiadomo, przy roz­
poczętej regulacji Drwęcy (rozpoczęcie prac o tei 
porze ma tez swoją wymowę!) znalazło z naszego mia­
sta kilkadziesiąt robotników pracę. (Wnet się ta praca skon 
czy przyp. red.). Dn. 17 bm., gdy robotnicy stawill-się jak  
zwykle do pracy, p. budowniczy podobno, jak mówią 
na polecenie wyższe, zwolnił z pracy 4 robotników  

kandydowali wzgl. podpisali listę robotni­
czą i to Kryjewskiego, Dęgowskiego, Skibickiego 
i jeszcze jednego. Wśród robotników zawrzało na 
skutek takiego postępowania i może odnieść wręcz 
przeciwny skutek. Powiadomiono o tern władze  
związkowe N.P.R.
^ J ? ° » Z? alte ,sP °soby walki o głosy robotnicze 
w yw oła ły  tu okropne wrażenie. Ludzie wprost po­
jąc nie mogą, jak  «anacja może tak krępować wolna 
wolę cziowieku, widocznie musi być z nią bardzo 
krucho. Mamy nadzieję, że tak robotnicy, jak i cały 

mieszkańców naszego miasta pójdzie ławą 
26 bm. do urny wyborczej i da sanacji jeszcze raz 
należytą odprawę.

P. Łukasik jakoś w akcji wyborczej nie bierze jawnego 
udziału, działając podobno tylko skrycie. Mówią, że dlatego 
się wycofał, bo stracił zupełnie wpływ wśród robotn. Dzia­
łalność za niego dla sanacji przejął obecnie tutejszy 
„mistrz tonow”. Mówią sobie ludzie, Ze, kto pójdzie za nim, 
to będzie potem musiał skakać, jak p. G. i sanacja będą mu 
przygrywać. n

Znów osiedlenie się żyda. *
- L Pbawf ,J nieraz podnosiliśmy sprawą potęgującego ! 

się zalewu źydostwa w naszem mieście. Należy znów zano-
t̂ t <l « » ^ Wy*,łWypad?k: osiedIenia żyda w domu p.
Szczygtow sk iego, dawn. post. P. P. Po odzyskaniu Nie­
podległości pierwszym, który przyjął żyda, był" p„ Szczy- 
głow skl, wówczas w służbie czynnej. Gdy się źvd dorob ił 
i w ynajął w iększy  skład, opnśeil Sz., a ten

- przyjął Innego. obecnie

Piękny obchód 15-lecla Niepodległości Polski.
Mśein. 15-lecie odzyskania Niepodległości obchodzono 

w lereszewie bardzo uroczyście. Po Mszy św, i okoliczność 
kazaniu odbyła się akademja. Miejsc, nauczycielstwo z podziwu* 
godnym zapałem przygotowało ją tak starannie i efektownie, 
ze należy im się za to szczere uznanie. Program składał sie 
z przemówienia p„ naucz. Pieczki, który w zwięzłych i pod­
niosłych słowach dał obraz historyczny walk o niepodległość 

1 ;]6g0 ro/‘T ° ju -w okresie wolnościowym. Referat ten 
lustrowany był śpiewem U deklamacjami dzieci szkoł- 

nycu. Co można przy dobrej woli i pracy zdziałać — mie­
liśmy tego najlepszy przykład. Dzieci wykonały parę nawet 
trudnych pieśni tak pięknie, źe nie często się je słyszy w 
tak pięknem wykonaniu, Deklamacyj, oddanych z wielką wer­
wą i przejęciem, (zwłaszcza przez najmłodszych) słuchaliśmy 
ze wzruszeniem. Wielkie też uznanie za to im sie należy.

Przykro jednak było, że tak mało zainteresowania 
okazało miejscowe obywatelstwo; wszak prócz doniosłej pa­
triotycznej uroczystości -  był to też popis własnych dzieci, 
które przy takiej okazji mogły się swoją sztuką pochwalić. 
Byc może, że winna temu trudność z ogłoszeniem w tak 
rozległej wiosce.

Zaraza świń.
W zagrodach p. p.: Nowińskiego w Bratjanie, i Nadol­

nego w Nowemmieście stwierdzono urzędowo zarazę świń.

Różyca świń.
, . y* zagrodach pp,: Jankowskiego Łazarewicza i Osmań­

skiej w Kazanicach stwierdzono urzędowo różyeę świń.

Nosacizna koni.
U ubitych koni pp.: Markwardta — Krotoszyny, Rogow­

skiego Ciche, Szulca — Lipinki i Groszkowskiego — Gra­
bowo stwierdzono urzędowo nosaciznę koni.

& Pom orza
Trzy listy wyborcze do Rady Miejskiej. 
Lidzbark. W związku z mającemi się odbyć 26 bm. 

wyborami do R. M. utworzyły się u nas trzy ugrupowania, 
które wysunęły własne listy kandydatów. Jako pierwsza 
wpłynęła lista sanacyjna pod nazwą „Blok Nar. Gosp. Społ.”, 
reprezentująca oczywiście wszystkich łudzi zależnych] 
Drugą listą jest to „Naród. Partja Robotn.”, reprezentująca 
warstwę robotniczą, która ze sanacją nic nie chce mieć 
wspólnego. Trzecia lista : „Międzystanowe zjednoczenie oby­
wateli mieszczańskich” stauowi złączenie się kupców, rze­
mieślników^ właśe. nieruchom, itp. Każdy więc kupiec, rze­
mieślnik, właśc. nieruch., jak i każdy niezależny obywatel, 
dbający o dobro miasta i swoje własne, powinien uważać’ 
za swój obowiązek łączyć się jako wyborca i oddać 

głos na kandydatów listy nr. 3. pod nazwą 
„Międzystanowe zjednoczenie Obywateli mieszczań­
skich”. Wszystkie listy zgłoszono do Głównej Komisu 
Wyborczej.

Skutki nadmiernego obciążenia podatkami.
Lidzbark. Obecne ciężkie warunki naszego życia gosp. 

dały się już tak dotkliwie we znaki, że ogół społeczeństwa 
naprawdę goni resztkami. Mimo, że dochody obywateli 
topnieją z dnia na dzień, tak iż żadną miarą związać nie 
można końca z końcem, mimo to obciąża się ich nietylko 
nadmiernemi, lecz i nierównomiernemi podatkami, które, bez * 
względu na opłakane położenie danego płatnika, drogą 
przymusową ściąga się, nie bacząc na to, że wT ten sposób 
stopniowo doprowadza się wszystkich do nieuniknionej 
ruiny i ogólnej nędzy, tak, źe w końcu płatników podatków 
wogóle nie będzie.

Zbyt jaskrawym dowodem następstw owych bezwzględ­
nych licytacyj są sceny, wytwarzające się wszędzie przy 
przymusowem zabieraniu tych resztek mienia za podatki 
Otóż np. w ub. środę rano przybył do m. rzeźnickiego 
p. b. egzekutor z urzędu skarb, z Działdowa celem publ 
zlicytowania opieczętowanych mebli za zaległy podatek. Wszel­
kie tłumaczenia i prośby egzekutora nie wzruszały. P. S 
ulegając widocznie nagłemu rozstrojowi nerwowemu, for­
malnie porąbał w oczach egzek. wszystkie meble. Takie 
i temu podobne sceny są skutkiem nadmiernego obciążania 
obywateli podatkami, co ostatecznie tego i owego z równo­
wagi wyprowadzić musi. Zaiste, wytwarza się 5a przyszłość 
perspektywa niedozazdroszczenia, gdy w dodatku jeszcze 
i „jednomyślność” narzucać się usiłuje. Trzebaby się 
jednakowoż dobrze zastanowić, ażeby z owej jedno­
myślności” t. zw. „wolnomyślność“ nie powstała. ‘

Zakończenie głośnego procesu 
o przerabianie soli bydlęcej.

Lidzbark. Dn. 10. bm. rozpatrywał na sesji wyjazd. 
Sąd Okręg, sprawę b. kier. sp. akc. „Zgoda”, p. J*. Lechow ­
skiego. Obronę p. L. przejął p. mec. Giziński. Rozprawa 
trvyała od 5 po poł. do 11 wlecz. Zeznawało 9 świadków. 
Główny świadek, Fr. Świerżyński, samieszk. w Gdańsku, iak 
również b. rewident kontr, skarb. p. K. Markowski, z powodu 
niedoręczema wezwania nie przybyli. Napływ publiczności 
bardzo wielki.

P. L. obwiniono o karygodne przerabianie soli bydlęcej 
Dia którą w obieg puszczano. Przerobiono soli bydl.
około 24.44o kg., którą tłuczono w t. zw. „obłokach“, następ­
nie mielono w śrótownikach. Według zeznań św. zatrudnieni 
przeróbką robot, otrzymali za pracę 1,5q zł od ctr. P L za­
przeczał, jakoby w tę sprawę był wtajemniczony.
Po przeprowadzeniu dowodu sąd stwierdził, że L. faktycznie 
z wszelką świadomością o przeróbce wiedział i się nią zaj­
mował. Wobec całkowitego udowodnienia winy, a nieprzy- 
znamasię, stawił prokurator wniosek o surowe ukaranie. Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący p. L. na karę 2 tys, zł. oraz pono- 
szeme kosztow sąd. w razie nieściągalności na areszt, licząc 
20 zł dziennie. Stosunkowo niski wymiar kary sąd umoty­
wował tern, że p. L. jest b. ochotnikiem, nie był karany 
i cieszył się dotychczas nienaganną opinją. 
i 4 ąznaczyć należy, źe skład „Zgoda“, który przez szereg 
lat b. dobrze prosperował, został przed kilkoma tygodniami 
całkowicie zlikwidowany.

Wycięcie drzewek ze zemsty.
Mura w ki. Policja z Koszelew aresztowała tu niej. Za- 

pałowskiego Feliksa i Domerackiego Alfonsa i po przesłu- 
chamu puścjła na wolność. Wymienieni są podejrzani o to, 
źe w ub. tygodniu umyślnie uszkodzili cudz.ą własność, mia­
nowicie w lesie, należącym do majątku p. Oelricha w M. 
turzy wycięli przeszło 500 młodych drzewek świerkowych 
które pozostawili na miejscu. Złoczyńcy przyznali się do 
czynu i oświadczyli, że popełnili go z zemsty. Sprawę skie­
rowano do sądu. v

Kradzież pościeli.
Taczki. W nocy na 14 bm. nie wyśledzony sprawca 

wszedł do chlewa gosp. Deutschera, który — z powodu spa- 
lonego domu — służy mu za tymczasowe mieszkanie, i za­
brał mu pościel.

Żywcem pogrzebany.
Chojnice. Wydarzył się tu okropny wypadek, który 

o mało nie pociągnął za sobą śmierci emerytowanego urzęd­
nika pocztowego, p. Kowalskiego. W chwili gdy p, K. był 
zajęty wydobywaniem piasku z żwirowni własnej, położonej 
obok jego posiadłości, osunęła się nagle ziemia i zasypała 
go. Naocznym świadkiem był syn p. Kowalskiego, który 
rozmawiał w tragicznej chwili z ojcem. Dzięki temu podjęto 
natychmiast akcję ratunkową. Po upływie 10 minut odko- 
pano nieprzytomnego p. K. i ocucono go; odniósł on w wy­
padku lekkie obrażenia ciała, nie zagrażające jego życiu.

Kronika kościelna.
Pelplin. J. E. Najprzew. Ks. Biskup Dr. Okoniewski, 

wrócił z pielgrzymki do Ziemi św. do Pelplina w poniedzia­
łek, 13. bm.

W dniu U, 15 i 16 bm. odbywały się w Pelplinie pod 
przewodnictwem Jego Ekscelencji egzaminy młodszych księży.

Śmierć żołnierza na warcie.
Tczew. W czasie inspekcji .wartowników przy koszarach 

- oatalonu strzelców inspekcyjny podoficer znalazł nieżywe­
go szeregowca 23-letniego Makarego Rakowicza z Tczewa 
który do śmierci z karabinem u boku stał na straży koszar 
Lekarz stwierdził śmierć na udar serca.

Wstrząsający wypadek przy rnaneźu.
Starogard. W Marywilu przy maneżu u rolnika 

p. Leona Gornowicza jego 10-ietnia córeczka popędzała 
„ ° nle: pewnej chwili potknęła się i upadła tak nieszcześli-
?n4n.Ż?/i0Waod0Stf ła 8ię ,ni9dzy tryby. które ją formalnie 
zmiazdzyły. Po zatrzymaniu maneżu wyciągnięto już tylko 
trupa dziewczynki. B v

Z dalszych stron Fo/stei.
Oszuści sprzedali wieśniakowi autobus 

miejski.
Warszawa. Gospodarz Józef Rogalski z Prostek 

sprzedał korzystnie omłot jesienny i przyjechał z pieniądzmi 
do Warszawy, chcąc tu nabyć niektóre rzeczy

Na placu Broni zaczepiło kmiotka kilku osobników, 
którzy zaproponowali Rogalskiemu kupno... autobusu miei- 
skiego, mówiąc, ze stanowi on ich własność. Wieśniakowi 
podobał się autobus, szczelnie wypełniony pasażerami 
d och od ź*1 ° n’ ^  t6g° rodzatu interes przyniesie dobre

Rogalski wypłacił nieznajomym 1.000 zł i otrzymał 
wzamian jakiś stary fracht kolejowy, przepisany na nazwisko 
Rogalskiego, co miało stanowić „świadectwo sprzedaży“.
do I ubhna°n0 S'?’ ^  autobus z° 8tanie przysłany koleją

Po pewnym czasie kmiotek przekonał się, źe padł ofiara 
dowcipnych oszustów. Powrócił tedy do Warszawy i złożył 
doniesienie w policji. Urząd śledczy zajął się odszukaniem 
sprytnych oszustów.

Ohydne wymordowanie całej rodziny przez 
bandytów.

Łom ża. We wsi Boryte, pow. łomżyńskiego, w woj. 
białostockiem, w nocy ze środy na czwartek dokonano ohy­
dnego morderstwa na osobach rodziny gospodarza Bagiń­
skiego oraz dwóch jego służących.
ar , Ofi.arił zbrodni padli : 66-letni gospodarz Józef Bagiński, 
66-Ietma jego żona Paulina, 35-letnia kuzynka Bagińskiego 
Janina Obiedzinska i 13-letni służący Marjan Zduńczyk Po- 
krwawione zwłoki wykazywały głębokie ślady ciosów sie- 
kierą w szyję i głowę Pozatem w odległości około 4 kim. 
od ’wsi Boryte, w pobliżu wsi Wilczewo, znaleziono porąbane 
zwłoki drugiego służącego Bagińskich, Chojnowskiego, zwoi- 
nionego przed 2 tygodniami.

Po stwierdzeniu zbrodni małżonkowie Bagińscy dawali 
jeszcze oznaki życia, przewiezieni jednak do szpitala, zmarli 
nie odzyskawszy przytomności. ’

Energicznie przeprowadzone śledztwo uwieńczone zostało 
sukcesem. Zdołano ująć morderców. Sprawcami mordu 
okazał! się drobni rolnicy wsi Boryte. Jan Mroczkowski, 
Mieczysław Karwowski Zygmunt Chwalina oraz b. służący 
Bagitiskich, Stanisław Chojnowski, którego znaleziono rów- 
niez martwym.

Bezpośredni udział w zamordowaniu Bagińskich brali: 
Chojnowski i Mroczkowski przy pomocy dwóch siekier. Po­
zostali uczestnicy zbrodniczego napadu Karwowski i Chwali­
na, stali w czasie dokonywania mordu na czatach, uzbrojeni 

ucięty karabin austrjacki. ^
Po dokonaniu morderstwa zrabowali większą ilość zło­

tych polskich, weksle, kwity i garderobę. Ponieważ Choi- 
nowsk1 zamierzał oszukać swych współtowarzyszów i usiło­
wał zbiec ze zrabowanemi pieniądzmi, jeden z morderców 
postrzelił go w bok, a następnie dobił kolbą.

Zrabowane przedmioty i pieniądze zakopali złoczyńcy w 
kilku miejscach. Policja zdołała odnaleźć większą ilość zra- 
rb7 ?7 >DyCK przedmiotów i pieniędzy. Znaleziono także na* 
rzędzia zbrodni, mianowicie obie siekiery i karabin.

Zbrodniarze staną przed sądem doraźnym.

Panna młoda zmarła przed swym ślubem.
9) 1bH ^ Wp ,>iW ..niedziel? w południe miał się odbyć ślub 

Mrozowny, córki właścicielki realności. 
m h fL tkK ł Żibył°. Przygotowane do uroczystości. Gdv pannę 
młodą ubierały właśnie (Jruźki w suknię ślubną i welon 
pobladła nagle śmiertelnie i upadła bezwładnie ha podłogę’ 
Rzucono się na ratunek, lecz wszystkie zabiegi zdałv się na 
mc. Lekarz stwierdzi! śmierć wskutek udaru serca.

NADESŁANE.
Brak lekarzy.

W numerze 136 „Drwęcy“ z dnia 18. XI. 33. ukazała si 
korespondencja z Sampławy „Zmarła z braku lekarza“, noti 
jąca fakt, że z powodu braku lekarza zmarła żona osadnik 
przy połogu. Komisja — jak podaje autor — stwierdzili 
że gdyby lekarz przybył, nie zaszedłby wypadek śmierć 
Otóż, nawiązując do powyższego, należałoby podać jeszcz 
jeden podobny wypadek. Pewnemu roln. w^Grabowie zaehc
rfi°kWaiy dT C* r  jalf '4  zarażliwA  chorobę. Sołtys wezws 
łekarza, gdyż ów rolnik me miał na opłacenie lekarza, pc 
siada bowiem małe gospodarstwo rolne. Jednak pomim
™ « l t nia Zad6i,n Z lekarzy si«  nie 8tawił > t r o je  Pdziec zm arło  pochowano je już, a lekarza, jak nie ma, tak ni 
ma Podobnych wypadków można przytoczyć więce 
PhJh stosunki które gwałtowmie domagają się naprawa
Chyba życie ludzkie warte jest tego, żeby go nie lekcewś 
żono przedewszystkiem ze strony tych. którzy z uJzed 
swego do tego są powołani. * Koski.

v



Nakaz aresztowania b. więźniów 
brzeskich.

Listy gończe za bawiącymi zagranicą.
Urzędowa P. A. T. donosi:
Prokurator Sądu Okręgowego w Warszawie 

polecił władzom wykonawczym, tj. policji państwo­
wej, doręczyć wezwania pp. Bagińskiemu, Barlie- 
kiemu, Dubois, Kiernikowi, Libermanowi oraz Pra- 
gierowi do stawienia się celem odbycia kary. 
Jednocześnie prokurator Sądu Okręgowego w War­
szawie wysłał odpowiednie pisma do prokuratorów 
Sądów Okręgowych w Krakowie — odnośnie p. 
Mastka, w Katowicach — odnośnie p. Putka, w 
Tarnowie — odnośnie pp. Witosa i Ciołkosza.

Na wypadek ukrywania się względnie wy­
jazdu z kraju w celu uniknięcia kary, za nieobec­
nymi będą wysłane listy gończe.

W ykrycie olbrzymich nadużyć 
na Śląsku

w spółkach akcyjnych „Wirek’’ i „Godulla".
Katowice. Prokuratura Sądu Okręgowego komunikuje:
W związku z ujawnionem oszukańczem księgowaniem w 

spółce akcyjnej * Wirek” w Chebziu prokurator Sądu Okrę­
gowego w Katowicach dr. Tokarski zarządził przeprowadze­
nie rewizji w przedsiębiorstwach „Rybnickie Gwarectwo 
Węglowe” w Katowicach Sp. Akc. „Ballestrem” w Rudzie, 
i w Zarządzie dóbr i interesów księcia Donnersmarka w 
Swierklańcu.

Wobec ujawnionych malwersaeyj w spółkach akcyjnych 
„Wirek” i „Godula” aresztowany został generalny dyrektor 
dr. Jerzy Gorołl z Katowic oraz dyrektor techniczny Jerzy 
Jungels,

Przeprowadzenie rewizji i dochodzeń prokurator dr. To 
karski powierzył prokuratorom Nowotnemu, Kolejowi, Stan­
kiewiczowi, Kuczkowskiemu, Mehofferowi.

Ponadto przy przeprowadzaniu rewizji w jednem z przed­
siębiorstw .bierze udział również sędzia śledczy, dr. Zdankie­
wicz.

Wykrycie nadużyć podatkowych w dwu dalszych spół­
kach akcyjnych górniczych na Śląsku świadczy o tem, że 
podjęto szerszą akcję, mającą na celu uzdrowienie stosun­
ków w ciężkim przeniyśle.

Spółki Akcyjne „Wirek” i „Godulia” są wprawdzie przed­
siębiorstwami mmejszemi.

Kapitał zakładowy sp. akc. „Wirek” wynosił 30 miljo- 
nów złotych. Prezesem rady nadzorczej tej spółki jest p. 
Alfred Falter. Przedsiębiorstwo związane było intere­
sami z zarządem dóbr ks. Donnersmarcka. W zakres 
jego działania wchodziło górnictwo węglowe. i

Kapitał zakładowy spółki akcyjnej „Godulia” wynosił _ 
24 miljony złotych. Przedsiębiorstwo to na leża ło  w  więk­
szości do znanego berlińskiego m iłjonera Sehaff- 
gotseha.

Oba powyższe przedsiębiorstwa górnicze należały do 
koncernu „Robur”, kierowanego przez p. A lfreda Fał- 
tera. Dr. Józef Gorołl i inż. J. Jimgeis byli dyrek­
torami obu spółek.

Zwolnienie aresztowanych
pod zarzutem przygotowań antyżydowskich 

działaczy narodowych.
Warszawa. 23 aresztowanych ostatnio działaczy 

narodowych, z przewodniczącym sekcy] Młodych 
Str. Naród., Kunickim na czele, zostało wczoraj póź­
nym wieczorem zwolnionych.

Aresztowanym zarzucono, że przygotowywali 
na czas ataku gazowego wielką akcję antyżydow­
ską. Odrzucili oni kategorycznie ten zarzut, jako 
całkowicie nieuzasadniony.

Aresztowanie nastąpiło podobno wskutek do­
niesień przedstawicieli ludności żydowskiej, oba­
wiającej się o swe bezpieczeństwo.

Rewizje i aresztowania wśród studentów 
narodowców.

Poznań. „Kurjer Poznański” donosi: Rewizje,
przeprowadzono w mieszkaniu prezesa Mł. Wszech­
polskiej, p. Witolda Grotta, w lokalu Młodzieży 
Wszechpolskiej przy św. Marcinie, dalej w 
mieszkaniach pp. Wolniewicza, Kucnera, Frączkie- 
wicza, Machinka i Golaehowskiego.

Aresztowani dwaj członkowie Młodzieży 
Wszechpolskiej, pp. Wolniewicz i Konieczny, zo­
stali zwolnieni.

Wiadomość o aresztowania pp. Kucnera i Boe- 
tankego okazała się mylną. P. Boehnke zatrzy­
many został przez policję w czasie manifestacją, 
które odbywały się w ubiegłą niedzielę, ale zaraz 
go zwolniono.

P r z y p o m n i  em i a 
d l a  w y b o r c ó w .

Wiedzcie, że wybory są tajne. To też pod­
glądanie, jak kto glosuje, jest karygodne.

Aby ciekawych nie narażać] na pokusy, 
należy kartkę do głosowania mieć już wypełnioną 
nazwiskami handydatów, przełamać kartkę przez 
pół — nazwiskami do środka, a stroną niezapisaną 
na/ewnątrz.

Kartkę należy wypisać i złożyć już w domu. Z tak 
złożoną kartką należy przyjść do lokalu wyborczego 
i nie rozwijać je j, włożyć do koperty, otrzymanej 
od przewodniczącego komisji wyborczej.

Przestępstwa wobec głosowania w 
sprawach publicznych.

Z kodeksu karnego.
Art. 118. Kto wbrew  prawu wpływa na wynik 

głosowania w sprawach publicznych, odbywającego się 
na podstawie konstytucji łub innej ustawy, a w szczegól­
ności :

a) sporządza listę głosujących z pominięciem uprawnio­
nych lub wpisaniem nieuprawnionych ;

b) używa podstępu celem nieprawidłowego sporządzenia 
listy głosujących :

c) uszkadza, ukrywa, przerabia lub podrabia protokóły 
lub inne dokumenty głosowania ;

d) składa głos, nie będąc do tego uprawnionym ;
ej dopuszcza się nadużycia przy przyjmowaniu łub obli­

czaniu głosów, podlega karze więzienia do lat 5 lub aresztu.
Art. 119. Kto przemocą, groźbą bezprawną lub 

podstępem przeszkadza s
a) odbyciu zgromadzenia, poprzedzającego g ło ­

sowanie albo
c) głosowaniu lub obliczaniu głosów, podlega karze 

więzienia do lat 5 lub aresztu.
Art. 120. Kto używa przemocy, groźby bezpraw­

nej lub podstępu celem wywarcia wpływu na spo­
sób głosowania osoby uprawnionej lub celem po­
wstrzymania je j od głosowania, podlega karze więzienia, 
do lat 5 lub aresztu.

Art. 121. Kto udziela łub obiecuje udzielenia ko­
rzyści m ajątkowej łub osobistej uprawnionemu do 
glosowania lub innej osobie celem wywarcia wpły­
wu na sposób głosowania osoby uprawnionej łub 
celem powstrzymania je j od głosowania, podlega ka­
rze więzienia do lat 5.

Art. 122. Kto, będąc uprawnionym do głosowania, przyj­
muje korzyść majątkową lub osobistą dla siebie łub 
innej osoby za głosowanie w sposób umówiony,

podlega karze więzienia do lat 5.
Art. 123. Kto przyjmuje korzyść majątkową dla siebie 

lub innej osoby za wywarcie wpływu na sposób głosowania 
uprawnionego lub za powstrzymanie go od głosowania albo 
takiej korzyści żąda,

podlega karze więzienia do łat 5.
Art. 125. Kto wbrew7 przepisom o tajności głoso­

wania zapoznaje się z treścią cudzego głosu, 
podlega karze aresztu do roku łub grzywny.

Poseł niemiecki podczas alarm u  
gazowego.

Poseł niemiecki w Warszawie von Moltke 
wyznaczoną miał w dn. 15 bm. na godzinę 1 w 
południe audjencję u ministra przemysłu i handlu, 
gen. Zarzyckiego. Na kilka minut przed godziną 
pierwszą poseł von Moltke przybył do minister­
stwa i zastał opuszczone biura. Wszyscy urzędni­
cy ministerjalni z ministrem Zarzyckiem na czele 
znajdowali się właśnie w schronie, gdyż trwał 
atak gazowy.

Woźni skierowali posła niemieckiego w stronę 
schronu. Na widok posła von Moltkego min. 
Zarzycki opuścił schron i przyjął przedstawiciela 
dyplomatycznego Niemiec przed schronem. Roz­
mowa przed schronem trwała kilka minut. Do­
piero po zakończeniu alarmu gazowego, kiedy 
można było wrócić do biur, minister Zarzycki, 
zaprosił posła von Moltkego do swego gabinetu, 
gdzie dokończył konferencji.

Wizyta posła niemieckiego u min. przemysłu 
i handlu dotyczyła polsko-niemieckich rokowań 
o układ handlowy.

Ociemniali inwalidzi nie opłacają radja.
Ministerstwo poczt i telegrafów zwolniło od wszelkich 

opłat ociemniałych i inwalidów, korzystających z aparatów 
radjowych.
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Uznanie Rosji sowieckiej 
przez Stany Zjednoczone.

Waszyngton. W piątek dokonała się wymiana 
listów między prezydentem Rooseveltein a komi­
sarzem Litwinowem w sprawie nawiązania normal­
nych stosunków dyplomatycznych Stanów Zjedno­
czonych i Związku sowieckiego. W ten sposób 
po dwutygodniowych osobistych rozmowach pre­
zydenta największej federacji kapitalistycznej 
z komisarzem największej federacji socjalistycznej 
dokonał się akt uznania drugiej przez pierwszą 
„de jurę” i „de facto”.

Ojciec św. nie przyjął Goeringa.
Rotterdam. Katolicka prasa zagraniczna po­

daje z Rzymu wiadomość, że w związku z wygło­
szoną przez radjo mową wyborczą Goeringa, w 
której księży nazwał „czarnemi kretami” i ducho­
wieństwu katolickiemu rzucił oskarżenie, że w cią­
gu ubiegłych czternastu lat „nadużywało ambony 
i konfesjonałn dla wywierania presji” , Stolica św. 
ma wystąpić do rządu Rzeszy z ostrym protestem.

W związku z tą sprawą odmówiono Goerin- 
gowi audjencji, o którą zabiegał u Ojca św.

Czy to po trzebne?
Poświęcenie portu gdyńskiego odbędzie 

się 8 grudnia*
Z Gdyni donoszą, że poświęcenie portu gdyń­

skiego odbędzie się w dniu 8 grudnia i to w ra­
mach niezwykle uroczystych. Port gdyński, rzecz 
jasna — już dawno został poświęcony. Oczywi­
ście od tego czasu został ogromnie rozbudowany. 
Ale czy to powtórne poświęcenie jest potrzebne?

K Ą C I K  RA D J O W Y
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Wtorek, dnia 2L XI. 7.00 Audycja poranna. 12.05, 
12.38 Muzyka salon. 12 30 Dz. poł. 15.25 Wiad. o eksporcie 
polskim. 15.40 Płyty gr. 16.40 „Kącik językowy”. 16 55 Ork. 
jazzowa. 17.50 „Bież. wiad. roln.”. 18.00 Odczyt pt. „Resty­
tucja żołnierza i ducha rycerskiego” — (Z cyklu „Na etapie 
pierwszych 15-tu lat”). 18.20 Skrzynka muzyczna. 18.35 Po­
pularne fantazje operowe z płyt. 19.25 Felj. aktualny. 19.40 
Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 Ill-ci koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski”, ork. symf. P. R. 21.00 „Syl­
wety akademików literatury”. 22.00, 23.05—-26.30 Muzyka tan.

Środa, dnia 22. XI. 7.00 Audycja poranna. 11.57 
Sygnał czasu. Hejnał. Płyty gr., Dz. połudn. Wiad. met. 
15.40 Arje i pieśni. 16.00 Płyty gr. 16.10 Tr. słuchowiska 
dla dzieci ze Lwowa pt. „S. O. S.”. 16.55 Koncert kameral­
ny. 17.50 „Skrzynka poczt, roirf. 18.00 Odczyt „Skutki wy­
krzywień psychiki polskiej” — (Z cyklu „Na etapie pierw­
szych 15-tu lat“). 18.20 Muzyka salonowa. 19.25 „Sylwety 
akademików literatury“. 19.30 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz.
20.00 Piosenki o kwiatach. 20.25 Orkiestra gitarzystów.
21.00 Felj. Z Nowakowskiego — „Moja fabryka“. 21. 5 Recital
fortep. Drzewieckiego. 22.00 Odczyt esperancki pt. „Co to 
jest Hejnał Marjaeki“ (Tr. z Krakowa). 22.20, 23.35 Muzyka
laneczna.
mmmmBsmmmmmmmmtm mrnmmmmmmmFMmtmmmmmmmm-

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
z dnia 18. 11. 33 r.

Sztokholm 147.73
Londyn 28.66
Szwajcarja 172.15
Nowy Jork czeki 5.38
Nowy Jork kabel 5.40
Paryż 34.77
Belgja 123.89
Włochy 46.81
Praga 26.37

psmmmmmmrn

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 18. 11.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50—14.75
Pszenica 18 75—19.25
Owies 13.00—13.25
Jęczmień browarowy 14.75—15.50
Mąka żytnia 20.75- 21.00
Mąka pszenna 65 proc. 30.50—32.50
Otręby żytnie 9.75—10.25
Otręby pszenne 9.50—10,00
Rzepak 39.00—40.00
Gorczyca 35.00—37.00
Groch Victoria. 21.00—24.00
Groch Foigera 21.00—23.00

Za redakcję odpowiedziahiy: Franciszek Łupieki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni« 
fiisma, a abonenci ni« mają prawa domagania się niedostarczonyeh 
numerów lub odszkodowania.

1 K 17 32
Przetarg przymusowy.

Nieruchomość położona w Lubawie i w chwili uczy- 
nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Fijewo tom I karta 45 na nazwisko Pawła Jaguscha i Maxa 
Rehana o obszarze 96 a, 95 nr stanowiąca posiadłość miejską 
o czystym dochodzie jako podstawy podatku gruntownego 
6 tal. 74 1 100 a wartości użytkowej jako podstawy podatku 
budynkowego 2252 mk. zostanie w drodze egzekucji 
dnia 17-go stycznia 1934 o godzinie 10 przed południ* 
wystawiona na przetarg w7 niżej oznaczonym sądzie pokój 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 1 czerwicą 1932.

Lubawa, dnia 16 listopada 1933.
Sąd"Grodzki.

Mieszkanie
3 pokojowe z kuchnią na pię-1 
trze, wyremontowane z powodu 
wyprowadzki właściciela od 
zaraz do wynajęcia.

Aleksandrowicz, - 
Nowemiaato, Środkowe 9. (

Sprzedam
na dobrych warunkach go 
spodarstw7o

Górski,JNawra.
F O R M U  L A R Z E

poleca
Drukarnia * Drwęca*.

N A  R O K

1934
już posiadamy

naSIs kjł]a d zji e

AGENDY
dla handlu i przemysłu. 

Kalendarze terminowe 

Kalendarze termfnowo-biurowe

„D R W Ę C A ” Druk. i Księgarnia
Nowemiasto.

Będąc
wraz z liczną rodziną w7 trudnem położeniu wskutek pobytu 
w areszcie i utraty posady sekretarza adwokackiego, obecnie 
na wolności gorąco proszę o jakąbądź pracę fizyczną czy 
umysłową wT domu lub poza domem na zawołanie. Między 
innemi załatwiam wszelkiego rodzaju ubezpieczenia dla Poznań­
sko-Warszawskiego Tow7. Uoezp.

ADAM DOCZYK, Nowemiasto,
Mickiewicza 7 (przy szpitalu powiat.)

Gospodarstwo
90 morgow7e pszennej ziemi z 
kompletnym inwentarzem bu­
dynki masywne w kościelnej 
wsi, sprzedam na dogodnych 
w7arunkach albo może się 
zgłosić młody kaw?aler z go­
tówką 10—12 tysięcy, któryby 
mógł się w7żenić.

Grodziczno, skład.
Kupię dobre
skrzypce (używane)

Kto? wTskaźe eksp. „Drw7ęcya 
Nowemiasto.

Tapety
w wielkim wyborze 
------ poleca — —

Księgarnia „Drwęca*


